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Poznan, 12 września. Umieszczone w inse- 

ratach przedwczorajszego numeru Dziennika oświad­
czenie kilku sołtysów z powiatu poznańskiego, smu­
tni! nasuwa nam uwagę, że dualizm w postępowaniu 
władz administracyjnych trwa ciągle jeszcze jak za 
dawnych czasów. Widoczna, że albo instrukcya do 
władz podrzędnych o którćj wydaniu naczelny pre­
zes, p. Bonin’, wspomniał w językowćm swojóm ob­
wieszczeniu, bardzo musi być niejasną, albo tóż wła­
dze te pozwalają sobie na nią niezważać i wredle 
własnego widzenia rzeczy kierować się w tak ważnój 
kwestyi zarządu wewnętrznego. Trudno jednak przy­
puścić, żeby podrzędni urzędnicy ośmielali się na tak 
jawną sprzeczność z prawem i zaleceniem naczelnój 
władzy prowincyonalnój, 'gdyby nie miarkowali, iż 
czyniąc to, lepićj się w jej oczach zasłużą, niż gdyby 
szczerze pomagali do przywrócenia legalnego porząd"- 
ku rzeczy. Dualizm pomiędzy 'słowem a czynem ist­
nieje więc wciąż jeszcze i kwitnie w najlepsze. 
Utwierdza nas w tóm mniemaniu, to co słyszymy z 
wielu innych powiatów, gdzie różni komisarze ob­
wodowi nietylko od sołtysów niemczyzny wymagają, 
ale do ludności wiejskiój, słowa po niemiecku niero- 
zumiejącój, nie przestają niemieckich pism przesyłać, 
jakkolwiek się to nietylko prawu, nietylko istnieją­
cym regulaminom ministeryalnym, ale nawet świeżo 
a wyraźnie objawionój opinii i woli p. naczelnego 
prezesa wręcz sprzeciwia.1

Co do sprawy sołtysów, pomijając już to coby z 
prawa zasadniczego w tój mierze niewątpliwie wy­
pływało, przypominamy, że nawet regulamin mini- 
steryalny z d. 14 kwietnia 1832, wielorako to prawo 
ścieśniający, wcale n!e przemawia za samowolnym 
postępkiem poznańskiego komisarza obwodowego z 
sołtysami. Regulamin ten powiada w § 1 pod lite­
rą a:

„We względzie burmistrzów po małych miastach 
i wójtów po wsiach, królewskie rejencye winny 
wprawdzie ile możności na to uważać, żeby i na 
tych urzędach umieszczane były takie osoby które 
obadwa posiadają języki; jednakże do rozporzą­
dzeń niemieckich, wychodzących do burmistrzów 
po małych miastach i do wójtów po wsiach, bez 
względu na ich znajomość języka niemieckiego,

dołączanóm zawsze będzie tłómaczenie polskie; 
także raporta w języku polskim od nich przyjmo­
wane będą.”
Jeżelić więc ów regulamin przepisuje polską ko­

respondencją dla burmistrzów i wójtów, na jakiójż 
podstawie pozwala sobie pan komisarz obwodowy za­
przeczać tój korespondencyi sołtysom, którzy w hie­
rarchii administracyjnój niższe jeszcze i mniój urzę­
dowe od dawnych wójtów zajmują miejsce?

Dwór królewski przywdział żałobę na trzy tygo­
dnie z powodu śmierci JKW. W. księcia Meklen- 
bursko-Strzeleckiego.

Berlin, 11 września. Wczoraj z rana udał się 
książę Rejent do Fuerstenwalde, gdzie manewruje 
korpus gwardyjski. Powróci ztamtąd w środę i po- 
jedzie do Nowych Strzelić, aby być na pogrzebie 
zmarłego przed kilku dniami W. księcia Mecklenbursko 
Strzelickiego, brata królowój pruskiej Ludwiki, żony 
Fryderyka Wilhelma III. — Szef gabinetu wojskowego, 
jenerał-major Manteuffel, powrócił tu po kilkutygo- 
dniowój nieobecności i objął na nowo swe urzędowa­
nie. Podpułkownik Dewall, który go dotąd zastępo­
wał, odjeżdża na swą posadę do Frankfurtu nad 
Menem.

— Po oświadczeniu większój części państw zwią­
zku celnego swój gotowości do zawarcia wspólnćj 
ugody w kwestyi pieniędzy papierowych i emisyi 
banknotów, mają się podobno zebrać tu pełnomo­
cnicy tych państw w konferencją i w tym względzie 
się z sobą porozumieć. ' ' •. i

— Tutejszy korespondent Gazety Kolońskiójj 
donosi, że wielu mieszkańców z różnych prowincyi 
pruskich zawiadomili ministerstwo, iż kartofle w tym 
rgku w wielu okolicach się nie udały i prosili zara­
zem , ażeby ministerstwo obmyśliło wcześnie środki 
takie, któreby zapobiegły głodowi. W odpowiedzi swój 
pochwaliło podobno ministerstwo gorliwość tych mie­
szkańców ale zawiadomiło ich zarazem, iż wedle nade- 
szłych sprawozdań urzędowych zbiór kartofli nie jest 
tak złym, aby mógł wywołać wielką drożyznę i głód 
i dla tego rząd nie myśii zakupować żywności fun­
duszami skarbu. Wedle wiadomości nadchodzących z

prowincyi żniwa tak dobrze wszędzie wypadły, że 
me wystarczają siły robocze do omłotu zboża, z któ­
rym nadzwyczaj pospieszać należy, ponieważ wszędzie 
mokre zboże zwieziono do stodół.

— Formalne zaprosiny księcia Rejenta do War­
szawy nadeszły tu w tych dniach i zostały przyjęte. 
Zjazd ten odbędzie się w pierwszój połowie przy­
szłego miesiąca i jak wnioskować należy z depeszy 
urzędowój, przesłanój z Petersburga do Wiednia, bę­
dzie miał w nim udział i cesarz austryacki.

Kolonia, 10 września. Dziś zagajono trzecie ze­
branie niemieckiego kongresu ekonomicznego. Człon­
kowie zjechali się liczniój, jak na zebranie zeszłoro­
czne odbyte w Frankfurcie nad Menem.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Uarszawa, 8 września. Sławna berlińska śpie­

waczka,, pani Wagner, zrażona niewielkióm swojóm 
powodzeniem na teatrze tutejszym, gdzie śpiewała 
Lukrecją Bordżią, uie chce już podobno więcój tu 
występować i wraca do domu. Inni powiadają, że 
zrzekła się tylko występowania w Faworycie, jako 
Dieodpowiednićj już dzisiejszemu jój głosowi, ale że 
natomiast da się jeszcze słyszeć w pojedyńezych ustę­
pach z Romeo, Proroka i t.d. Choćby zresztą wię­
cój już tu się słyszeć niedała, publiczność nasza nie 
bardzo by jój to za złe wzięła, bo już ją nudzić 
a nawet guiewać zaczyna, że same ruiny i niedo­
bitki sław europejskich, raczą ją resztkami swemi 
obdzielać.

Wiadomości z Podola o pochodzie szarańczy, 
nie bardzo wesołe. Ciągnie ona w kierunku półno­
cno-zachodnim. D. 24 sierpnia była już pomiędzy 
Białopolem a Ryżynem, a d. 27 sierpnia około Pa- 
wołoczy, w odległości siedmiu mil od Żytomierza. 
Gdy się ukaże na widnokręgu w kształcie ciemnój 
wąskiój pręgi, podobną jest do chmury, szybko po- 
stępującój i grożącój ulewą, aż póki niedługo potóm 
owo złudzenie nie zmieni się w smutniejszą rzeczy­
wistość. Powietrze staje się dusznóm i cuchnącóm, 
głuchy szmer jakiś, raezój szelest nieokreślony, po­
dobny do szelestu jedwabnych materyi, rozlega się 
w powietrzu, widnokrąg zasłonięty tak iż granic jego 
nigdzie dostrzedz niepodobna, a wzrok błąka się

BRACIA DUCHOWI.
Jednym z najpiękniejszych objawów serdecznego 

dacha naszych przodków byli bracia ślubni, złą­
czeni uroczystym obrządkiem, owem najwspanialszym 
uświęceniem przyjaźni.

. Przyjaźń prawdziwa, uczucie wielkie i szanowne, 
aie owa przyjaźń szafowana przez towarzyską u- 
przejmość, ale przyjaźń z głębi serca wyrosła i do 
śmierci pielęgnowana, tak jest .rządkiem zjawiskiem,
'ż wszelkie może inne uczucia częściój się od niój 
dają między ludźmi napotykać. Taka przyjaźń nie 
moźe być wmówioną; musi już ona tkwić nieświado­
mie w dwóch sercach, które w pierwszój chwili spo­
tkania zadrgają jednocześnie, jakby się po długiem 
r°Rczeniu poznały, i odtąd zwolna ale nieustannie 
“mżają się coraz ściślój, coraz szybciój, bo wzaje­
mna.siła przyciągania rośnie w stósunku zbliżenia.
■ ,ło tóż zwykle początki przyjaźni są nieznaczne 
,Bla.znające swojój wartości. Dopiero po długich i
ęzkich próbach przychodzi ona do świadomości sa- 
eJ siebie, i wtedy ogarnia ją wielka radość nad 
asnem dziełem i odtąd stać się może potężną i 
ezathwianą, bo lata ją budowały.

¡.¿.widzialnym obrazem w tój chwili, w którój przy- 
LE.n,a^ samą sobą się zastanawia, był u nas da- 
zam- • ś.cielny Rządek, w którym dwaj przyjaciele 

leniali pierścienie. Musieli już głęboko być pe-
Wan-SerC sw?’ck’ musieli się chlubić głośnóm wyzna- 
f “le® swojego braterstwa, kiedy się ośmielali _wy- 
ztniw » przyjaźni, ślub, do jakiego nic ich nie 
w u9’. który żadnój bespośredciój zmiany

w żJcle n’e wProwadzał.
’nne . uczuc’a są oparte na pojęciach

i . u» wszystkie tóż mają jakąś cechę religijną,
wtęcie - groźną, bo pociągają za sobą wielkie i

oznaczone powinności; miłość nawet jest wybuchem 
mimowolnym, który nie może być wyrozumowanym, bo 
ten piorun nie z serca wylatuje, ale na serce spada. 
Jedna tylko przyjaźń jest wyborem wolnój woli, jest 
uroczą fantazyą przepełnionego serca, nie opartą na 
obowiąsku, nie prowadzącą za sobą obowiąsków o- 
kreślonych, wymagająca tylko jednego ale nieodzow­
nego warunku: wierności.

Przyjaźń jest może jedynóm uczuciem wyłącznie 
duchowćm, to tóż jest jedyną namiętnością, jaką 
śmiemy przypuszczać pomiędzy aniołami.

„Kto znalazł przyjaciela, skarb znalazł,” powie­
dział najmędrszy z ludzi, i tu jak zawsze, najzwię- 
źlój wyrzekł prawdę, o którój księgi można pisać. 
Mało jest tak głębokich i nie ziemskich rozkoszy, 
jak spokojne używanie darów przyjaźui, bo rozkosz 
ta nie jest gwałtowną, ale trwałą: pierwszy warunek 
szczęścia. Mało jest strat tak bolesnych jak zawód 
w przyjaźni, bo ta boleść nie jest gwałtowną, ale 
trwałą: najcięższa cecha cierpienia.

Przyjaźń nawet między prostaczkami zajmuje nas 
i rozrzewnia; nawet ludzi najuboższych na umyśle, 
podnosi, bo czego jednemu brakuje, to mu przyjaźń 
od drugiego użycza i nawzajem. Ale cóż to jest, 
kiedy dwa wyższe umysły takim węzłem się spoją? 
A cóż dopiero jeżeli są niemi dwa gieniusze?

Przyjaźń podobna jest widowiskiem tak świetnóm, 
tak dla tłumu ciekawćm i nauczającóm, iż gieniusz 
przyjaźni rzadko je wyprawia; rzadko pozwala, aby 
się przyjaźń w gieniuszach objawiała, może dla tego, 
że ludzie gienialni dość już darów od nieba wzięli 
i że na okup tych darów, muszą radości serca zo­
stawić mniój obdarowanym.

Byli jednak tacy szczęśliwi, którym dano czerpać 
z obu tych źródeł zachwycenia. Stałą i rozczulającą 
była przyjaźń Byrona z Moorem, ale tu Byron taką 
wyższością górował nad swoim towarzyszem, że ich

przyjaźń była raezój stósunkiem między opiekuńczym 
mistrzem a kochającym uczniem.

Któż nie uwielbiał przyjaźni Szyllera i Goethego, 
owych dwóch duchów tak sobie odwrotnych, a które raz 
się spotka wszy, szły ręka w rękę nie cofając się przed 
najtrudniejszemi próbami zaufania, a zaufanie to doszło 
do tak dziwnego stopnia, że sobie ustępowali pomy­
sły do poetycznych utworów. I tak Goethe jeździł 
do Szwajcaryi dla zbierania szczegółów do dramatu 
o Wilhelmie Tellu, długo o nim przemyśliwał i ma­
rzył, a późniój cały ten przedmiot z osnutym już 
planem odstąpił Szyllerowi. Jestto ofiara tak wielka, 
iż ją uważam za większą, niż gdyby życie naraził 
za przyjaciela, bo kto chce oddać życie, ten oddaje 
to co ma śmiertelnego, a kto ustępuje swoje myśli, 
ten darował listek z wieńca nieśmiertelności.

Ale przyjaźń dwóch wejmarskich śpiewaków zo­
stała małą liczbą lat stwierdzona; późno się po­
znali, i każdy zastał drugiego już ukształconego w 
odlewie własnych pojęć, a przedwczesna śmierć młod­
szego tę złotą nić przecięła.

Rzadko w któróm piśmiennictwie można ujrzeć 
dwie wyższości, coby od kolebki dłonie sobie podały 
i rosnąc jednocześnie rozwijały się pod wzajemnym 
gwiazd swoich wpływem. Taki przykład był zacho­
wany dla naszych czasów i naszego kraju, takim 
przykładem była przyjaźń Zygmunta Krasińskiego z 
Augustem Cieszkowskim, przyjaźń wzorowa, chociaż 
mało ogółowi znana, bo cicha i poważna jak wszys­
tkie uczucia głębsze.

Teraz gdy na mogile zmarłego poety wszyscy się 
zastanawiają nad działaczami co dawały popęd roz­
wojowi jego ducha, wszyscy skwapliwie zbierają naj­
drobniejsze szczegóły jego życia, dziwnóm jest iż 
nikt dotąd nie zauważył, jak znaczącą w tóm życiu 
kartą była przyjaźń. Choćby ta przyjaźń ograni­
czała się na tkliwój tylko zamianie uczuć, jużby w
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w przestrzeni, niezuajdując światlejszegó punktu do 
oparcia, i to trwa bez przerwy, aż póki nieskoóczy 
się pochód tych zastępów strasznych, niosących zni­
szczenie całój niemal roślinności. Lud wychodzi 
z procesyami; chłopek na łanie, wypuściwszy sierp 
z ręki, żegna się z przerażeniem i pochyla głowę 
pod ciężarem klęski, którój granic nawet nie śmie 
zakreślać; konie i bydło staje w biegu, zwyciężone 
ciągłóm uderzaniem niezliczonych owadów w brwi, 
w pysk, w oczy; psy z początku uganiają się za 
niemi i łowią, a potóm zaczynają drżeć z przestra­
chu i rzucać się bezustannie, nie mogąc się im na- 
opędzać; drób’ tylko, kaczki i nierogacizna szcze­
gólniej, opływają w roskoszach, pożerając owad z naj­
większą łapczywością.

— Kijowianie dawno już nie pamiętają takich 
upałów jakie ich w tym roku nawiedziły. Od po­
łowy zeszłego miesiąca, upały dochodzą tam do 
32 stopni.

— W miasteczku Białyniczach, w powiecie mo- 
hylewskim (na Podolu), wykopano ostatniemi czasy 
znaczną ilość dawnych monet polskich; samych sze­
lągów przeszło 3700 sztuk.

— W tych dniach pojawiły się dwa pierwsze’ze­
szyty dawno zapowiadanego Dziennika polite­
chnicznego; redaktorami i wydawcami są panowie 
B. i W. Marczewscy. Zadaniem nowego czasopisma 
jest, być przewodnikiem dla młodych naszych inży­
nierów, budowniczych, mechaników i technologów. 
Prócz większych artykułów o nowym sposobie zakła­
dania fundamentów mostowych, o uspławnieniu Buga 
i Wisły, o nowym moście na Wiśle, o pracach około 
mostu na Renie pod, Kehl, o studniach artezyjskich 
w Warszawie i t.d. podają także niniejsze poszyty 
najnowszą bibliografią politechniczną w treściwóm 
zestawieniu. W ogóle Dziennik tengdobre dla swego 
powodzenia rokuje nadzieje.

— Polscy Mahometanie mają w Królestwie Pol- 
skióm dwa meczety: jeden w dobrach Winksznupie, 
w pow. kalwaryjskim (w Augustowskióm), drugi we wsi 
Studziance w pow. Bialskim, o pół mili od Łomaz, na 
Podlasiu. Meczet ten z drzewa zbudowany, zdobi wie­
życzka czyli minaret, z którój, stósownie do prze­
pisu Koranu, muezzin godziny modłów wiernym ogła­
sza. Wieś Studzianka, leży prawie w środku innych 
osad polskich Tatarów, w których zamieszkują ro­
dziny Buczackich, Koryckich, Bielaków, Józefowiczów, 
Januszewskich, Ułanów, Oknióskich, Haleckich. Nie­
które z tych imion, zwłaszcza Buczackich i Bielaków, 
już to nabyciem zasług obywatelskich, już odznacze­
niem się w bojach, świetnie na kartach przeszłości 
naszćj są zapisane.

— Żytomierski korespondent do Kur. Wil. uty­
skuje nad próżnią jako pozostawiło po sobie w Ży­
tomierzu, zupełne przesiedlenie się I. J. Kraszew­
skiego z tego miasta do Warszawy. „Z'nim razem“, 
powiada, „straciliśmy jedyny może dom w naszych 
prowincyach, w którym jak krew przez serce nurto­
wało to wszystko, co mogło kraj obchodzić. Liczna

jego życiorysie błyszczała czystą perłą, bo lubimy 
widzieć odsłonięte serce tych, których dzieła wiel­
bimy; ale tu przyjaźń przybrała nierównie uroczyst­
szą postać: przyjaźń wpłynęła nietylko na Zygmunta- 
człowieka, ale na Zygmunta-poetę.

Od lat dziecięcych blisko siebie wychowani, już 
się kochali ową sympatyą niewytłóinaczoną, która w 
dzieciach bywa nieraz jeszcze żywszą, jak- w star­
szych, bo dzieci bliższe natury, z całą jćj swobodą 
oddają się popędom duszy.

Ale minęły pierwiosnkowe lata i każdy z dwóch 
młodych przyjaciół poszedł w inną stronę szukać 
celu swych tęsknot.

Zygmunt poszedł pytać mogił i modrzewiowych 
dworów o ich starożytnych rycerskich mieszkańców; 
poszedł dumać na zwaliskach pałacu Cezarów, gdzie 
wyrzeźbiły się przed jego wyobraźnią posągowe 
dzieje Romy i gladyatorskie postacie odmładzających 
ją ludów; a potóm poszedł między żywych, gdzie 
wśród wielkich przewrotów społecznych, w pośród 
potężnych, co jak wiekowe gmachy obrastają mchem 
dumy, i wśród rzeszy co od cierpienia szaleje, ujrzał 
się niby Faust nowy na Brockenie dziewiętnastego 
wieku. Ale się strudził tym zgiełkiem i zatęsknił 
do słońca i na skowronkowych podlotach zaczął 
szybować ku jutrzence, i zaczął wiązać swoję mowę
i zaczął śpiewać braterstwo, i zaczął wiązać serca 1

A drugi, poszedł przez straszne labirynty roz­
myślania, i zapukał do ciemnych świątnic teożofi 
wschodniój, i przechadzał się pod białemi kolumnami 
w pośród mędrców Hellady, i wczytywał się w goc- 
kie, cudnie malowane ale posępne księgi średnich 
wieków, i w końcu ujrzał pyszny, w dziwnym porząd­
ku i dziwnój harmonii zbudowany gmach filozofii 
giermańskićj i zdumiał się nad jego pięknością, i 
chciał w nim zamieszkać. Ale tam wkrótce jego pół- I 
pocnym piersiom zabrakło powietrza, i wyrwał się |

biblioteka, dzienniki, zbiory artystyczne i archeolo­
giczne, obok szerokiój korespondencyi i osobistych 
stosunków tworzyły jednę całość, mewidomie wpły­
wającą na okolicę, i niedającą się tak prędko innóm 
zastąpić ogniskiem.“

— Na uniwersytecie kijowskim zaprowadzono 
przedwstępne egzamina uczniów, na nowych, surow­
szych jak dotąd zasadach, jak się zdaje dla zmniej­
szenia nawału młodzieży, po większój części polskiój 
i małoruskićj, który rokrocznie do nauk uniwersyte­
ckich się cisnął. Otóż w tych czasach odbył się 
pierwszy taki egzamen, który ten miał rezultat, że 
z 70 egzaminowanych, pięciu tylko odpowiedziało 
wszystkim warunkom programatu. Z liczby pozosta­
łych, otrzymali niektórzy prawo odbycia powtórnego 
egzaminu.

Co do samego pożycia akademickiój młodzieży 
w Kijowie, podczas kiedy przyjeżdżający ztamtąd 
powszechnie niemal chwalą jój pilność, miłość do 
nauk, wielki statek w obyczajach obok gorącego du­
cha młodzieńczego, kijowski korespondent do Kur. 
Wil. w mnićj różowćm świetle widzi rzeczy. Żeby 
zrozumieć następujący wyjątek z listu, wiedzieć 
potrzeba, że kijowska młodzież uniwersytecka gorą- 
cóm sercem pochwyciwszy myśl postępu, prześladuje 
przy piskami, artykulikami, mową i uczynkiem-zaple- 
śniałych konserwatystów, wsteczników, samolubów 
i robigroszów, którym dostał się przydomek, zupeł­
nie już dziś w Kijowie utarty: moszrodziejów 
(skróconych Mości Dobrodziejów.) Otóż ów kore­
spondent pisze między innemi: „Młodzież nasza uni­
wersytecka wiele marzy o reformach; jakżeby zro­
biła wybornie, gdyby inne reformy odkładając na lata 
doświadczeńsze, poprzestała na tćm, aby okres szkólny 
oddała tylko reformie obyczajów własnych, zapro­
wadzając pomiędzy sobą towarzystwo trzeźwości 
i oszczędności. Grosz niechby się wydawał na rze­
czy pożyteczne, na uczynki dobre, na książki, od 
których zależy byt języka naszego i narodowości, 
a niemarnował się na przyszłość na trunki i nie- 
puszczalby się z dymem. Niechby kieliszek, fajka, 
papieros, cygaro, cechowały na przyszłość w oczach 
młodzieży pokolenie wsteczne owych moszrodzie­
jów, których oni prześladują tak jak burszowie nie- 
micczy Filistrów. Byłby to czyn, który zawsze wart 
jest więcój jak czcze słowa i przechwałki puste. 
Wszyscy cieszylibyśmy się z tego, a najwięcej wstecz­
nicy, co kochają postępowe pokolenie, jako swoich 
braci ¿i synów. Jak przykro było każdemu z nas, 
gdy ktoś umieścił był w gazecie artykuł o młodzieży 
uniwersyteckiój, mówiąc że tworzy ona partyą prze­
ciwną pokoleniu starszemu! Dwie partye przeciwael 
Partya ojców i dzieci 1 Do takiój partji mogłyby 
tylko należeć chyba dzieci wyrodne, żaki krnąbrno 
i zarozumiałe, ale tacy nie składają wcale młodzieży 
naszćj: młódź nasza, obiecuje, ale obiecuje wiele, 
dla tego właśnie, że skromna, że niemyśli uczyć 
starszych, kiedy samćj jeszcze uczyć się należy, naj­
przód z książki, a potóm długo, długo z doświad­

ku niebu, i zaczął po chmurach tęsknoty wstępować 
ku światłu, i zaczął się wczytywać w księgę do brój 
wieści, i zdziwił się ile w niej było prawd codzień 
powtarzanych a dotąd nierozumianych.

I oto, dwaj przyjaciele, choć tak różnemi rozeszli 
się drogami, spotkali się u jednćj mety; bo w ma­
rzeniu i w rzeczywistości, w pieśni i dziejach, w 
przyrodzie i w człowieku, w tchnieniu grobów i w 
obecnym wirze, szukali tylko jednego celu- przy­
szłości.

I znaleźli się wówczas w krainie pośredniej mię­
dzy niebem a ziemią, w krainie gdzie rzadko kto 
dochodzi, a choć i dojdzie, nawet ztamtąd, choć z 
tak wysoka, nie może jedućra spojrzeniem wszystkiego 
ogarnąć, bo gdy spuści oczy, aby patrzeć na ziemię, 
własne powieki zasłaniają mu niebo, a gdy podnie­
sie oczy i w niebo spojrzy, wtedy już ziemi nie wi­
dzi. Nasi dwaj przyjaciele, chcąc raz dokonać jedno­
czesnego poglądu, rozdzielili między siebie to dzieło, 
i podczas kiedy filozof patrzył ku ziemi w dusze 
ludzkie i w dzieje plemion, tymczasem poeta patrzył 
na gwiazdy i na duchy, a potóm opowiadali sobie 
wszystko co ujrzeli, i porównywali swoje widzenia; 
i zaszło zjawisko rzadkie w chemii duchowćj: dwa 
potężne umysły rozłożyły się na swoje pierwiastki, 
wzajemnie się na wskroś przeniknęły, wzajemnie się 
dopełniły, i Zygmunt stał się wieszczem filozofem, 
August filozofem wieszczym.

Odtąd ich przyjaźń była nietylko jednością uczuć, 
ale jednością zasad; i co jeden wykuwał, to drugi 
wyrzeźbiał; co jeden przemyślał, to drugi przecier­
piał; co jeden wypowiedział dla narodów, to drugi 
wyśpiewał dla naTodu.

Kto się wczytuje w pisma Zygmunta, zdumiewa 
się, gdy pod siecią kwiatów i arabesków jakie poe- 
zya na nią rozrzuciła, odkrywa tło filozofii głębszój 
i rozumowaószój niż się ją zwykło u poetów spotykać,

czenia, przykładu, z żywota, pracy i mozołu, przy si 
ustawicznóm powiększaniu nabytku mądrości w szkole ti 
poczerpniętego. Dziwnćm zaiste byłoby szaleństwem ni 
ze strony młodzieży trzymać tak lekko o starszych, ni 
jak gdyby oni byli bez wychowania, nauki i rozumu! c< 
Zapewne są i u nas Filistry, moszrodzieje, ale ludzie zl 
ci oddawna są bez znaczenia moralnego i oddawna st 
oświata narodu i moralność spółeczności usunęła ich bi 
na stronę. Osobliwsza myśl datować epokę socyalną 
od dnia wpisania się własnego do matrykuły uni­
wersyteckiój.“

- „iawum. a isirą ¿upt uu uraz, Dl 
Codz. Miasto tutejsze od czasu poprowadzenia ko-i vt
lei żelaznój szybko się wznosi; oto w r. b. murują St
12 domów nowych, co stanowi więcój jak */5 część 
domów murowanych tutejszych. Prawie cały rynek 
Częstochowy dawnćj wybrukowany i otoczony jest .. 
domami murowanemi; w tój części miasta urządzono ui 
tćż kilka studzien z korbami. Przy ulicy Panuj sz 
Maryi, prowadzącój do Jasnój Góry, wznosi się część ce 
frontowa zabudowań instytucji Panien Maryawitek, ce 
a w pośrodku wybudowany jest już pod dach ko- gi 
ściół w stylu gotyckim, dwa zaś oboczno pawilony d< 
dachem się pokrywają. Dworzec kolei żelaznój po- Pi 
większają przez przybudowanie nowego domu; stacya! za 
bowiem nasza co do pasażerów, jest po Warszawie5 Pi 
najliczniejszą. Restauracya klasztoru na Jasnój Gó­
rze, także postępuje. Już kościół, i wieżą i kaplice mi 
zewnątrz odnowiono, a kilka ołtarzów i wnętrz ka- Ai 
plic doprowadzono do pierwotnego stanu. Ukończony, w< 
pomnik bohatera Kordeckiego, osłonięty oczekujs pr 
inauguracji, która podobno w r. b. ma się odbyć go 
Miejscowe zakłady sztycharskie przygotowały obrazy so 
tegoż pomnika, oraz wiele kopii wizerunku Ks. Kor­
deckiego, w calój figurze znajdującego się w kla­
sztorze kks. Paulinów. Obok cmentarza grzebalnego rz 
katolickiego przy kościele śgo Rocha, założony zo- za 
stał teraz cmentarz ewangielicki. Na odpust w dniu m: 
8mym b. m. przypadający, już od wczoraj kompanie na 
schodzić się zaczęły; pierwsza przybyła z Warszawy, kt

GALICYA. X'
Kraków, 6 września. Święto św. Bronisławy ob- wei 

chodzone bywało zwykle nabożeństwem w kościele 
panien Norbertanek na Zwierzyńcu, a przy tóm tłu- furl 
mną procesyą na górę Sikornik, którą od pobytu stoi 
tamże tój świętćj górą Bronisławy przezwano. Od- stry 
kąd na tój górze wzniesiono mogiłę Kościuszki, złą- kilb 
czył się z obchodem religijnym zarazem obchód na- sun 
rodowy, gdyż wędrówka na Sikornik kończyła si{ bra 
zwykle wejściem na mogiłę. Podczas budowania for- mu; 
tyfikacyi do koła mogiły Kościuszki, ustały te pro- któ 
cesyonalne pochody, którym teraz znów nic nie stoi 
na przeszkodzie. Kaplica nowa w miejscu dawni, żołi 
wystawiona teraz na tój górze, oczekuje tylko po Żoł 
święcewa. się

Z Przemyśla piszą pod datą 31 sierpnia dt cali 
Przegl. Pow.: nafl

Szarańcza zostawiła u nas historyczne ślady pt zwa

i tu, znać mimowieday wpływ filozofa na wieszcza; 
a kto czyta księgę o Modlitwie Pańskiój, ten zdu- 
miewa się widząc pod piórem filozofa, lotność i unie- D 
sienie poety. Autor tej księgi położył pierwsze za- 
sady filozofii polskiój. Nie powiadam przez to, aby 
każdy naród miał mieć swoję filozofią; nie: jedna j?.* i * 1 
prawda jest dla wszystkich narodów; ale w stopnio- 1 - 
wanyrn rozkwicie tej prawdy, dane jest różnym lu 
dom kolejne jój rozwijanie.

Nasz myśliciel przechodził ten rozwój wśród sze l- 

regu ludów, i wtedy pisał w obcych dla nas jeży mv 
kach; ale gdy doszedł do kresu, ozwał się w w • 
dzinnój mowie, i wtedy natchniony duchem słowiań .. J 
skiego plemienia, pierwszy ośmielił się w zimne, kry j L 
ształowe kształty rozumowań, wprowadzić pierwia 
stek ogólnej miłości, i tu, znać mimowiedne działa , 
nie kochającego serca poety, który w nim roznieci 
tę iskrę co miało zwierciadło myśli zapalić. drzi

Ale Zygmunt, częścićj spoglądający ku obłokol . 
niż ku ziemi, tak zapatrzył się w niebo, że pierwsi „. 
i przedwcześnie ku niemu uleciał, a di ugiemu w p’ Qa 
dziele została najcięższa część wędrówki, bo osanKJ , 
tnienie po stracie nigdy niezastąpionój. iern,

lamięc pierwszego, anioł śmierci uświęcił; to te _ 
jest juz powszechnie, jeżeli nie zrozumiany, to uzoj jj„,„ 
ny; zupełne uznanie drugiego jest oczekiwane; cz( iam 
muż dopiero oczekiwane? Czyliż zawsze ludzie będ ]Or, 
tylko to cenić co już utracili? ribai

Wierność dwóch przyjaciół z latami wzrastali w. 
nigdy me zasłyszano aby jaka chmurka zaćmiła hl| dn ’ 
kit ich przymierza; mówiono nawet, że na wzór d na; 
wnyeh ślubnych braci, zamienili pierścienie. Ale na 
piękniejszemi pierścieniami złączenia są ich dzid) « 
w których zamienili klejnoty swego ducha, w który’ pa ( 
wyrzekli ślub Myśli z Natchnieniem.

Deotyma. dowi
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r sobie, chociaż prawdę zeznając, daleko więcćj nas j Garibaldczykami wkroczą, niezawodnie do państwa 
i trwogi niż szkody nabawiła. W tym roku uszło nam Kościelnego Piemontczycy, którzy domagają się s.ta- 
i na sucho, ale cóż dalój? Tłumy owego owadu, które nowczo od papieża żeby rozpuścił swój cudzoziemski 

nas nawiedziły, zdaje się, że nie wrócą do nas wię- autorament; król Wiktor Emanuel ma niebawem wyje* 
! c6j, odleciały one kilkoma szlakami, jak gdyby nie- i chać do Florencyi, korpus sardyński 30 tysięczny 

zliczone hufce tatarskie, na wielki Zachód, ale mnó- ściąga się między Bononią, Ferrarą i Arezzo, a w
a gtwo z nich pozostało w naszych stronach, i zagrze- 
k buje się w ziemi na zimę.

J NIEMCY»
W pierwszych dniach września odbyło się w Ko- 

z. burgu wielkie zgromadzenie tak zwanego National- 
s vereinu, na które się zebrało przeszło 350 członków. 

Stawiano główne pytania polityczne i ułożono oświad­
czenie, wedle którego lud niemiecki nie zrzeka się

wewnętrznych i pana Arditi jako dyrektora policyi, 
i mianował jenerała Cosenz ministrem wojny a pana 
Pisanelii ministrem sprawiedliwości. Kapituiacyi wa­
rowni oczekują 10 września. Doniesienia te potwier-

utrzyniania jedności związkowój Niemiec uznanój przez I zaczepił kraje Kościelne, natenczas w" żadnym razie I pi5ez, M?nJt?Tra francuskiej. Ex-król
rządy i Związek niemiecki, a mającćj swój wyraz w na niczyją pomoc liczyć nie może, a zważać na to h „„„„L „ Neapol w nadziei, że Gaeta

,« ustawie państwa niemieckiego z r? 1849. Stowarzy- 1 ---------- —-.............- -- > bez regularnego oblezema zdnW„ i
ij szenie przeto działać będzie w duchu jednej władzy 
ść centralnój, żąda parlamentu niemieckiego, władzy 
k, centralnój wojskowój i wspólnój reprezentacyi za 

’ granicą. Stowarzyszenie żąda ofiar od ludu, a prze- 
dewszystkióm od ludu pruskiego, główną zaś ofiarą 
Prus ma być poddanie się jedności niemieckiśj (a 
zatćm wraca ta sama myśl co i dawniój: zniknięcia

o
“J 
w

?ii Prus w Niemczech).
jjj Dalój: Stowarzyszenie nie odstąpi ani piędzi zie- 
ice mi niemieckiój. Uznaje ono niemieckie prowineye 
ca- Austryi jako część ojczyzny niemieckiśj i pragnie ich
my) . ... . .. .. . -
ujs przyłączenia prowincyi austryackich, stowarzyszenie Wschodnie połączyć bezpośrednio, najkrótszą drogą z 
yć gotowóm jest pozostawić tę rzecz późniejszemu cza- j Paryżem i Londynem.
izy sowi. Nadto uchwalono starać się o amnestyą w 
ior-

AUSirjl JUKU uieuntibuicj i piaguie s — yy iktu&uuitt Juó liuiupauitt liautu.- i warnnlziom nior/k»-» J ' i m /
wcielenia. Gdyby jednak zachodziła wielka trudność sko angielska roboty.około telegrafu, który ma Indye ' Prowadzic. da Icyestu

wszystkich krajach niemieckich dla politycznie ska 
zanych. Inne wnioski odrzucono przejściem do po- 

~ rządku dziennego, jako np. oświadczenie, iż nie jest 
zo-1 zadaniem polityki niemieckiej wdawać się w wojnę 
nij między Austryą a Włochami o Wenecyą, owszem 
mie należy niedopuszczać wdania się Niemiec w tę wojnę, 
wy, któraby mogła się bardzo szeroko rozpostrzedz, z po­

wodu stanowiska Francyi na nowo umocnionego i 
rozwiniętego, a mogącego przez to szkodzić narodo- 

ob- wemu rozwojowi Niemiec.
iele — Dnia 3 września żołnierze załogi miasta Frauk- 
tłu- fartu n. M. w wiosce Oberrad walną pomiędzy sobą 
)ytn stoczyli bójkę. Po jednej stronie byli żołnierze au- 
Od- stryaccy i bawarscy, po drugiej pruscy. Podobno

kilku żołnierzy ciężko raniono czy zabito. Bitwa po- sylijskiego jacht cesarski „Aigle”, na którym cesar-
’ -----  Ł------  » stwo przeprawją 8ję Algieru, jako tóż jacht

„Reine Hortense”, fregata parowa „Vauban” i statki 
przewozowe „Sevre” i „Arićge”, które mu towarzy­
szyć mają.

— Książę Gr&mmont przysłał cesarzowi fotogra­
fowany wizerunek Cezara, zdjęty z jedynój prawdzi- 
wój rzeźby starożytnej na Watykanie zachowanój. Po-

na- sunęła się pod same bramy miasta; przy jednćj z 
się bram żołnierze pruscy na odwachu z nabitą bronią 

for musieli wystąpić i zagrozić strzelaniem żołnierzom, 
pro- którzy Austryaków aresztowanych chcieli uwolnić, 
sto: Dnia 7 września wznowiła się bijatyka między

(vntj żołnierzami tak dalece, że musiano uderzyć alarm, 
po Żołnierze w tłumach z dobytemi pałaszami uwijali

się po ulicach i uganiali się między sobą, tak że piersie to ma posłużyć do biografii Cezara, którą
nin^miornio wy.hni-znnp żn żołnierze I sip iak wiadomo cesarz bardzo czynnie zaimnie. I V -a J DJ .araynSKićj, a pierwsza ich kołu-a dt całe miasto było niezmiernie wzburzone, że żołnierze się jak wiadomo cesarz bardzo czynnie zajmuje.

Paryż, 10 września. (Tel.) Dzisiejsza Patrienawet oficerów swoich nie słuchali, a nawet nie 
f pi zważali na oddziały patrolujące. Co chwilę, też nie-

siono rannych w koszach, widać, że byli ciężko ranni, 
kiedy już iść niemogli. Dopiero o godz. 8 udało 

!cza' się żołnierzy wściekłych sprowadzić do koszar i za- 
z. konsyguować. Prusacy biwakują pod Kronbergiem 

w nassanskióm i dla tego są w mniejszości w poró- 
‘ wnaniu do Austryaków, Bawarów i Frankfurtczyków, 

a“! którzy w takich bijatykach zawsze z sobą trzymająedna 
pnio 
a lu-

i biją na Prusaków.

wpc
sam«

FRANCYA.
Paryż 9 września. Wiadomości, które dzisiaj od-

.sz®, bieramy z Włoch, są tego rodzaju, iż przyjąć musi- .. , » - .
JW my śmiało że w chwili kiedy to piszemy, Garibaldi podróży naszój objawiane mamfestacye przemówiły 
v.w znajduje się w Neapolu, a król Franciszek II wy- tkliwie do serc naszych, ale bynajmniój z nich dumny 

pływa z Gaety albo do Tryestu, albo do Hiszpanii, nie jestem, bo całą moją zasługą jest ufność w po- 
r^J! Jak przepowiadaliśmy naprzód o obronie tronu i sta- mocy bożój i w narodzie. Szczera zgoda pomiędzy 
r.w,a czaniu stanowczśj walki myśleć nie można, niemiałby narodem a monarchą ugruntowała siłę naszę; ona 
ziała bowiem kto walczyć gdyż pułki jedne po drugich to mimo przeszkód nam pozwoliła nigdy kroku nie 
aitóCS opuszczają króla; cłiciał on przynajmnićj flotę wy- wstrzymać na drodze postępu. Na tej drodze i dziś 

drzeć z rąk Geribaldego i oddać ją przyjaciołom zastanowić się nam nie wolno, kiedy okoliczności są 
ok0L Austryakom ale gdy im rozkazano płynąć do Try- przyjaźniejsze a każdy pragnie spokoju. Szemrania, 
rviS! estu odmówiły wszystkie okręty posłuszeństwa, co co niekiedy uszu naszych dochodzą, o nieczułość na- 

nawet ministrowie pochwalili. Dowódzcy gwardyi na- szę się obijają. Pracujmy więc, usilnie aby źródła 
rodowćj i komitetu rewolucyjnego udali się a<x Sa- bogactw naszego kraju rozwinąć. Wieńce prac po- 

Ł »Jerno, abv umówić się z Garibaldim względem jego koju równie piękne jak wojenne wawrzyny. W przy- 
tot Przyjęcia w Neapolu; zastali oni w jego głównćj szłem szczęściu nad któróm dla Francyi przemyśli- 
uz ; kwaterze kilku znakomitych Anglików, członków par- wam, Marsyiia wiele zajmuje miejsca. Energia jego 

! ,cz lamentu i miedzy innymi pana Ashley, sekretarza mieszkańców, położenie jeograficzne w sąsiedztwie 
1 be lorda Palmerstona Oświadczyć im miał podobno Ga- Tulonu, miastu temu zdaje się zdała reprezentacya du- 

, v ribaldi że do kilku dniach odpoczynku pójdzie da- cha Francyi. Tak Marsylia trzyma w dłoni gałązkę o- 
u 1<M , i nie ustanie dopóki całych Włoch w je- liwną, wiedząc miecz u swojego boku. Niechaj panuje 

a dno państwo nie skopi. Państwo Kościelne jest w w pokoju nad tóm morzeni, rozpościerając spokojuy 
;ól\ największćm niebespieczeństwie; już podobno rozru- wpływ handlu. Skoro swojemi stosunkami ucywili- 
le “5 chy rozpoczęły się w prowincyi Pesaro, gdzie 400 zuje barbarzyńskie narody, niechaj sojusz zawiera 

Powstańców nie bez skutku rzuciło się na wojsko ) z narodami cywilizowanemi i wezwie ludy europej- 
wr) Papieskie, przy tóm zaś donosi Opinionnationale j skie do podaniu ręki na tych wybrzeżach i po- 

do Marchii wdarł się oddział ochotników pod j grożenia w otchłani morza zazdrości niinionćj epoki, 
dowództwem Rosellego i Masego. Równocześnie z I niechaj zawsze się trzyma na wysokości francuskiej

całój Sardynii przygotowania wojenne nadzwyczajne.
Na to wszystko kwaszą się niezmiernie półurzędowe P°hcyi ukaranie jego członków. Flotę i ar-
dzienniki francuskie; Patrie i Pays zaręczają, że admirałowi sardyńskiemu Persano,
Francya bynajmniej się z Anglią nie porozumiała iG.,, - a, .?anu£ a 1 nasiVPców jego królami
względem zjednoczenia Włoch, albowiem rząd fran- | z" P" . 0™an? ministra spraw
cuski pozostaje wierny zasadom w Villafranca wy­
rzeczonym i nie mięsza się do spraw włoskich wcale. 
Przytem słychać że minister Thouvenel wystósował 
notę do Turynu z oświadczeniem, iż gdyby Piemont

powinien, że Austrya przyrzekła zachowywać się I ®b!ężenia dobytą być nie może, i
biernie, tylko w razie napaści na królestwo neapo- i n5i.;.,L em ,u/Zie mia. czas .oczekiwania pomyśl- 
litańskie. niejszych wypadków; zdaje się jednak, iż w Gaecie

Ostatnie wiadomości z Syryi donoszą o nad- dZ„ ¡W?z^s^i^° wbak’m .stanie, jak się.spo-
zwyczajnśm wzburzeniu między muzułmanami w zie- noy U? Podapno nagle wsiadł na okręt i po­
tni Świętój, i o strachu w którym żyją chrześcianie i?,?™; '’u TfISzf)anu- Przed opuszczeniem Neapolu 
w Jerozolimie i Napluzie oczekując co chwila rzezi. '. ® zamiC!'za« jeszcze zakończyć panowanie
Francuskie wojsko podobno niezawodnie obsadzi także zbyt szlachetnym, chcąc flotę nea-
Damaśzek. politańską oddać w ręce austryackie; ministerstwo

Królowa angielska ma przybyć 4 października °par^° s‘^ .energicznie woli królewskiój, a
do Berlina. oficerowie marynarki postanowili wypowiedzieć mo-

W Kalkucie rozpoczęła już kompania francu- i P°steszeń_stwo, j floty pod żadnym

Przedwczoraj o 8 godz. z rana wyjcehan ce­
sarstwo z Grenobli; po drodze przyjmowali w Va­
lence znakomitości departamentowe, w Orange obej­
rzeli starożytne pomniki i przybyli do Awenionu około 
6 wieczorem. Obiad w pałacu prefektury był świetny, 
niemniój bał, który po nim nastąpił. Nazajutrz 
w południe wyjechali cesarstwo do Marsylii, dokąd 
przeszło 160 tysięcy ludzi z różnych stron przybyto, 
aby się przypatrzyć ich przyjęciu. Mieszkań już po­
dobno dostać nie można, za powozy na bal, który 
się tam ma odbyć i na który zaproszono 6000 osób, 
płacą już po 160 fr., a okna na głównych ulicach 
za grube pieniądze wszystkie wynajęte. Przy po­
święcaniu nowćj giełdy, spodziewają się że cesarz 
powie mowę polityczną. Zawinęły już do portu mar-

ogłasza telegramy z Turynu, wedle których wkro­
czenie wojsk sardyńskich w granicę państwa Kościel­
nego postanowione było. Rozmaite mocarstwa prze­
słały swe przedstawienia i oświadczyły, że Rzym 
nie dał żadnego powodu do rozpoczęcia nieprzyja­
cielskich kroków. Nie jest wiadomą, czy krok ten 
postanowienie Piemontu zmienił, najnowsze jednakże 
depesze donoszą, że wojska piemontskie nie prze­
kroczyły dotąd granic i tylko niektóre oddziały na 
własną rękę operujące wkroczyły tam.

Paryż, 11 września. Cesarz na bankiecie marsyl- 
skim powiedział mniój więcej: Jednozgodnie podczas

WŁOCHY.
Telegraficzne biuro Reutera odebrało następujące 

wiadomości z Neapolu z 9 września: Garibaldi sam 
odbył swój wjazd do stolicy 7 września wieczorem 
} inzyjęty został z niewymownym zapałem. Nieuznat 
komitetu jako utworzonego bezprawnie i polecił pre-

Wypadki w państwie Kościeinóm coraz groź­
niejszą przybierają postać. Dziennik Espero potwier­
dza wiadomość o ultimatum, któróm hrabia Cavour 
wezwał kardynała Antonelii, aby zagranicznych na­
jemników wydalił z wojska papieskiego, gdyż ina- 
czśj sardyńskie wojsko będzie przymuszonóm wkro­
czyć do Marchii i. do Umbryi. Ultimatum to opiera 
się na twierdzeniu, że w legionach zagranicznych 
Lanioricióra służą prawie tylko austryaccy żołnierze, 
którzy za namową a raczój za rozkazem rządu au- 
stryackiego wstąpili w szeregi papieskie, co jest 
rzeczywistóm pogwałceniem zasady nieinterwencyi 
ustanowionój w traktacie w Villafranca zawartym. 
Podług dziennika Perscveranza z dnia 9 września 
groźba hrabiego Cavour została już urzeczywistnioną 
gdyż Cialdini przekroczył już granicę rzymską pod 
Cattolica i pospiesza na pomoc miastu Pesaro, które 
prosiło o pomoc. Monitor francuski potwierdza 
tę wiadomość, dodając, że wojsko sardyńskie ocze­
kuje odpowiedzi Antoneliego na ultimatum hrabiego 
Cavoura.

— Powstanie w Umbryi i Marchiach wybuchło i 
szerzy się coraz bardziój; powstańcy otrzymali po­
siłki nietylko_ w ochotnikach rzymskich, lecz także 
z Romami; 1500 do 1800 ochotników bowiem zgro­
madziło się pod dowództwem jenerała Roselli, który

sana pod rozkazami dawniejszego sekretarza księcia 
Canino, pana Masi, wkroczyła już do Marchii. Od 
kilku już tygodni w okolicy tej takie panowało us­
posobienie, iż Lamorieiere już 20 sierpnia ogłosił 
dla miasta i obwodu Sassoferrato stan oblężenia. 
Podiug doniesień z Perugii Lamorieiere groził mia- 
Btu pożogą w razie powstania. W wojsku papieskióm 
także powstały niezgody, gdyż włoscy oficerowie 
knują spiski przeciw zagranicznym, tak iż życie ich 
podobno znaj u uje się w niebespieczeństwie.

Turyn, 10 września. (Teł.) Deputacya z Marchii 
i Umbryi przybyła dotąd przyjętą będzie przez króla. 
— Z Bononii donoszą pod dniem wczorajszym, że 
2000 wojska papieskiego przybyło do Sinigagłia i 
maszeruje na Urbino, które się do obrony sposobi. 
I z innych miejsc donoszą również o powstaniu.

Turyn, 11 września. (Tel.) Z Bononii donoszą 
pod dniem wczorajszym, że Urbino się zabarykado­
wało i ogłosiło przyłączenie do Piemontu. Woj­
ska papieskie cofają się bez oporu. Nad Fano, Pe­
saro i Sinigagłia ogłoszono prawo doraźne. Do Sini- 
gaglia przybyło 5000 żołnierza z najemników au­
stryackich. W Ankonie zmuszono konsula sardyń- 
skiegó, do opuszczenia tego miasta.

Wiadomości miejscowe i pofoesne,
Poznań, 12 września. W“ tych dniach wrócił do Poznania 

z óśmiotygodniowego urlopu, prezes rejencyi poznańskiej 
p. baron Mir bach i objął napowrót swoje urzędowanie.

— Lekarz praktyczny, chirurg i akuszer, dr. Teodor Ra­
kowski osiadł w Inowrocławiu.

— Wmieście Pakości wybuchła pomiędzy- bydłem rogatem 
wścieklizna, w skutek czego miejsce to uległo zwykłym środ­
kom ostrożności.

— Sąd obwodowy w Korneuburgu w Austryi, wzywa nie­
wiadomych spadkobierców majątku złożonego w depozycie od 
r. 1824, wynoszącego „3 krajcary monetą konwencyjną w ob- 
ligacyach“. (Niewierny, czy obligacye te stoją al pari.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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W wtorek dnia 11 b. m. zasnęła 
w Bogu, opatrzona śś. sakramen­
tami , ś. p. Julianna z Zalewskich 
Doruchówska, licząc lat 80. Pogrzeb 
odbędzie się w czwartek dnia 13 
b. m. po południu o godzinie 5. 
O czóm w smutku pogrążona donosi 
[1676] Familia.

Nakładem księgarni M. «Fajsiel- 
slkicgo w Poznaniu Wilhel- 
ir.owski plac nr. 16, w Berlinie Binder- 
Str. 13, wyszło:
Krótkie Curriculum vitae Matyjasza co

zwań był Kobeżnikiem na wilczój 
ustroni, światu przedstawione przez 
Stefana z Opatówka.

Cena 8 sgr. [1675]

We wtorek dnia 25 września r. b. 
odprawi się w kościele parafialnym 
w Kruszwicy solenne na­
bożeństwo na podziękowanie Panu 
Bogu za łaskę światła chrześciaóskiego, 
przed tysiącem lat ziemiom polskim 
udzieloną. [1622]

Biuro informacyjne i komisyjne
K. Mollńskiego 

w Poznaniu
Wielkie Garbary nr. 44 

wskaże obywatelom zamiejscowym przy­
zwoite staneye dla synów uczęszczają­
cych do szkół tutejszych , pod przy­
zwoitym dozorem i sumienną opieką 
za przystępną opłatą. [1673]

Wyprowadzając się do Poznania, że­
gnam szanownych znajomych i przyja­
ciół moich , dziękując im za łaskawie 
we mnie położone zaufanie.

Gostyń, dnia 1 września 1860. 
[1674] E. Schleusener, aptekarz.

Osoba w późniejszym wieku, zdat­
na do prowadzenia gospodarstwa ko­
biecego na wsi, może od 1 paździer­
nika r. b. znaleść pomieszczenie. Gdzie? 
udzieli wiadomość na listy frankowane 
Wnv Kiszewski, kupiec w Trzemesznie.

[1672]

Lubownikom kwiatów i ogrodów
polecam skład mój prawdziwie liarlemskich i berlińskich cebu­
lek kwiatowych w najpiękniejszych egzemplarzach; spis takowych prze­
syłam franko i bezpłatnie. Zakład ogrodniczy i skład nasiou

Henryka Mayer
ulica Królewska nr. 6/7[1580] i 15 a.

Gimnazyastów na stół i stancyą przyj­
muje od św. Michała w Trzemesznie

Edmund Kutzner,
[1662] tłómacz.

Wyprzedaż
handlu po śp. «9. €>riesingierzc 
w Bazarze trwa ciągle, i szcze­
gólniej zwracam uwagę na wina czer­
wone, Bordeaux, reńskie, szampańskie i 
węgierskie, które się, aby wyprzedaż 
jak najprędzój uskutecznić, po jak naj­
niższych cenach sprzedają.
[1678] A» gobecki^ administrator.

Pod nr. 16 Rycerskiój ulicy na dru- 
gióm piętrze są, z przyczyny wypro­
wadzenia się, różne dobrze utrzymane 
meble, sprzęty kuchenne z miedzi i 
blachy, zegar ścienny, piękny świecznik 
do gazu, jako i wiele innych sprzętów 
z wolnój ręki do nabycia.____  [1666]

Herbatę chińską
z ostatniego sprzętu sprzedaję funt po 
6, 9, 10, 16, 20 i 24 złotych. Zamiej­
scowe zlecenia zostaną za nadesłaniem 
wartości jak najakuratniój wykonywane. 
[1623] K. Piotrowski w Bydgoszczy.

przybyli do Poznania*
Dnia 11 września.

Bazar: Właściciele dóbr Karśnicki z Mystek, 
Połczyński z Zakrzewa, Mieczkowski z Ly- 
szcza, ksiądz Dziaszkowski i urz. Dziaszko- 
wski z Warszawy i pani hr. Potwörowska 
z Niemieckiój Przysieki.

Myłlnsa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Seydewitż 
z Saksonii, radzca ziem. Madai z Kościana, 
tajny radzca reg. Daum z Wrocławia, ka­
pitan Brinkmann z Głogowa, cieśla Schüller 
z Wolsztyna, kup. Lochow, Horwitz i Rau 
z Wrocławia, Knevels z Magdeburga i Ja­
cobi z Berlina.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Stubben z Hannoweru, Sawicki i Bröcker z 
Ottorowa, fahr. Richer z Kolonii i kupiec 
Stahl z Frankfurtu n. M.

Buscha Hotel Rzymski: Kupcy Bauch z Gło­
gowa, Lex z Raciborza i Wiegand z Frank­
furtu n. M.

Hotel du Nord: Wł. dóbr Dobrski z Nieżano- 
wa, panna Miączyńska i Laabe z Pawłowa, 
pani Koczorowska z Jasinia, kapitalista 
Graham i ksiądz Herschel, z Londynu.

Oehmiga Hotel' Francuski: Właściciel dóbr 
Wedelstädt z Jastrowa, Grudzielski z Ko- 
paszewa, lekarz Palicki z Kościana, kupcy 
Voigts z Wrocławia i Merker z Brzegu.

Pod Czarnym Orłem: Dzierż. Ciemierski z 
Biechowa, prob. Lewandowski z Kościana i 
ekonom Piątkowski z Pierwoszewa.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Wendland z 
Seefeldu, dzierżawca Kropiński z Orchcwa, 
stud. teol. Stremel z Tübingen, kapitalista 
Feldmanowski z Trzemeszna, porucznik 
Krieger z Obornik, kup. Weilt z Wrocławia,

pastor Löffler z Łobżenicy, prob. Radke z 
Rakoniewic i Gilewski z Siedlca.

Hotel Paryski: Kupiec Bigalke z Trzemeszna, 
ekonom Schmidt z Mikuszewa i kapitalista 
Riedel z Wschowy.

Eichener Born: Kupcy Flatau z Pyzdr, Kar- 
miński z Pleszewa, Labusch z Obornik, ról- 
nik Schuster z Tarnowa.

Hotel Budwiga: Kupcy Haase z Żerkowa i 
Litthauer z Połajewa.

Pod Trzema Liliami: Obywatel Korth z Piły. 
Pod Barankiem: Obyw. Czaykowski z Zanie­

myśla i sukiennik Schulz z Swiebodzyna. 
Dnia 12 września.

Bazar: Wł. dóbr Chilmski z Lukom, Wierz­
biński ze Starego, prob. Tafelski z Pawłowa, 
i panna Chwalley z Kołaczkowa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Michaelis z Kolonii, kapit. Ebert z Ebers- 
walde, ases. Flies z Międzychoda, i kupiec 
Schulz z Berlina.

Bfyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
hr. Kwilecki z Górny Świdnicy pani Reichel 
z Dallwic, Zelasco z Kowanowka, wł. far- 
bierni jedwabiu Karkutsch z Królewca, insp. 
Oertel z Magdeburga, kup. Rossum z Kreuz­
nach, Levisohn z Legnicy, Cohn i Rappolt 
z Hamburga, Sternberg z Wrocławia i Will- 
mann z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Kupcy Mecklenburg 
ze Szczecina, Kahlmeier i maszynista Hein­
rich z Wrocławia.

Hotel du Nord: Wł. dóbr Łuszczewski z Król. 
Polskiego, Koczorowski z Jasinia, br. Mią- 
czyński z Pawłowa i kup. Kurtzig z Zielo- 
nogóry.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr 
Baranowski z Rożnowa, pani Grabowska z 
Koninka, Bojanowska z Wojniejsca, Joliow z 
Hechingen, kapit. Weissflog z Frankfurtu 
i dzierż. Pluczyński z Uleyna.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Mittelstadt z 
Kurowa, Sławoszewski z Ustaszewa i Bu- 
cbowski z Pomarzanek.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Sawicki z Rybna, 
Majewski z Łazisk, obyw. Kirschenstein z 
Kostrzyna, orgarm. Müller i ks. Wojewoda 
z Wrocławia.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Witt z Bo- 
gdanowa, Nebring z Sokolnik, pani Kiehu 
z Pińska, dyr. Szostakowski z Trzemeszna, 
wł. dóbr Jansch z Zodyna, pani Kristein z 
Zydowa, kap. Dähne z Berlina, aptek. Krü­
ger z Stęszewa, por. Hartmann z Torunia, 
insp Brehmer z Borzęciczek, nadkontr. An- 
nuss z Strzałkowa, panna Nowicka z Pińska, 
abitur. Krawczyński z Międzyborza, kupiec 
Paczkowski z Konina i Schulz ze Szcze­
cina.

Hotel Budwiga: Kupiec Tändler z Rogoźna i 
wł. muzeum anat. Reimers z Hamburga.

Pod trzema Liliami: Piekarz Jankę z Lwówka 
i panie Mathes i Walter z Czarnkowa.

W mieszkaniu prywatnem: Pani Scholz z Kę­
pna, ś. Marcin 43; nadleśn. Prali z Obrzy­
cka, ś. Marcin 25/26,

wrz. 47%—%„ wrz.-paźd. 46%,—’ 8—47-’,' 
paź.-list. 46%—%—%,, list-gr. 45%—46, 
wiosenna odst. 4514—3/< tal. pł. Jęcz mieś 
wielki 25 szefli 41-46 tal. Owić«: dobrze sij 
trzymał w cenie, w miejscu 1200 funt. 25—2S 
na wrześ. 25'/,, wrz.-paź. 25%, paź.-lst. 25% 
—25, list.-gr. 24'/,, na wiosenną odst. 24’ 
tal. pł. Ólój rzepiowv: ceny zaledwie utrzj 
mały się na wczorajszej wysokości., wyp. 4001 
cent, w miejscu 100 funt, bez beczki 11%, żąi 
na wrzes. i wrz-paźd. 11%—*%,,—pai.-list . 
11’%.-%-%, lisfe-grud. 12 gr.-st. 12%, 

na wiosenną odstawę 12’/ą—% tal. p|%,, na wiosenną outuawę 1*73- -
Ólój lniany: w miejscu 11%, tal. Okowita 
spadła w cenie, wyp. 20,000 kwart, w miejsci 
bez beczki 19'/,— %, z beczką 19, na w«' .
18 %,,-%-% wrz.-paź. 18%—%, paź.-lis, J 
18%-%,,-%, hst-gr 1 gr.-st. 17%-%-’/, 
kw.-maj 17"/„-18-%, tal. pł

Wrocław, 11 września. i
Na targu: Pszenica: biała szefel 83—91 j)et 

żółta 74—90. Zyto: 54—61. Jęczmień;-, 
stary 50-63, nowy 40—45. Owies: 24—31*u” 
Groch: 48-63. Rzep zimowy: 80—84 nasi 
Rzepak zimowy: 80—91. Rzepak lato , 
wy: 70-86 sg% . __ Pozi

krajNa giełdzie: Zyto: na wrz. 47%—'/,, wrż,,
paźd. 46 paźd.-list. 45 V, pł., list.-grud. 45 
żąd., kw.-maj 46—'/, tal. pł. Olej rzepu 
wy: ceny niezmienione , wypow. 250 centa: wsp1 
w miejscu i na wrz. 11’/,,, wrz.-paź. 11'/, pi w 
11%, żąd, paźd -list. 11%3 pł, list.-gr. 1% ¿,1 
grud-stycz. 11%,, kw.-maj 12 tal. żąd. Okol' , 
wita: w miejscu 18%„ na wrz. 18%,, wrze.;MO' 
paźd. 18% pł, paźd.-list. 17%, żąd, list.-grud,! a k’ 
17'% kw.-maj 18% tal. pł. 0CC1

Sscsecia, 11 września. w
Nagieidzie. Pszenica: lepiój się trzynn. •, 

ła w cenie, w miejscu żółta 80—85%4 tal. w 
dle jakości. Zyto: w miejscu 44% , na wn, W J 
45—’/„ paź.-list. 44%,, na wios. odst. 44_pł„ ¿yc: 
44% tal. żąd. Jęczmień: 45 tal. pł. Owies Bje 
26 tal. pł. Rzep i Rzepak bez obrotu. Olej . 
rzepiowy: dobrze się trzymał w cenie, ,! r 
miejscu 12 żąd, na wrz.-paź. 11"/,„ paźd, cen 
list. 12’,,, kw.-maj 12%—%« tal. pł. Ole, zwJ 
lniany: w miejscu z beczką 11 żąd, ńa list ¡aJj 
10"/,, tal. pł. Okowita: w miejscu bez be© % 
ki 18%, na wrześ. 18% wrz.-paź. 17% pł,, “1]1 
paźd.-list. 17% żąd, na wiosenną odstawę 18!Wie 

' ’ ' raiłtal pł.
■wiś

dnia i u 
12 września 1866 /

fes gjôïây w Beriæb

dtót, 11 września.

Fapiwy ymki«.

Poiycs. dobrow.

1859 . . 
1858 . . 
1883 . .

dlio prem. 18Rś . .
Obiigi długu «karb.. 
dito Marchii. . . • • 
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Listy rent Marek. ,
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Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 12 września.
Zyto: po niższej cenie, wyp. 100 węcpli, 

na wrz.-paź. 42—'/,,, paź.-list. 41% , list.-gr. 
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tai pł.
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